MET ZANE ACEON eaa? W 


N 265 
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szerokiego koła naszej publiczności, tembardziej, 
że Paderewski jest rzadkim gościem w naszym 
grodzie. Urządzeniem koncertu zajmuje się firma 
J. Grzegorzewski i A. Kulesza, która też przyjmuje 
zamówienia na bilety. 


Koncert Zapowiedziano w mieście naszem 
wspólny koncert pianisty Gawrońskiego i Stani- 
sława Przybyszewskiego, który, jak wiadomo, 
jest wybitnym wykonawcą dzieł Chopina. 


Osobiste. Kurator szpitala św. Aleksandra, 
p. Karol Bisert, po kilkotygodniowym pobycie 
zagranicą, powrócił do Łodzi. 


Gość. Przez dzień wczorajszy bawił w Ło- 
dzi znany chirurg, profesor Mikulicz z Wroeła- 
wia, były profesor uniwersytetu jagiellońskiego, 
wezwany tu umyślnie do chorego p. Bergsohna. 
Nocnym pociągiem prof. Mikulicz wyjechał, uwo- 
żąc z sobą tytułem honoraryum 2,500 marek. 


Podniesienie taryfy. Jeden z tutejszych za- 
rządów dóbr państwa, w którego obrębie znajdu- 
je się torfowisko rządowe, w akcie, zaprojekto- 
wanego w sferach kolejowych podniesienia tary- 
fy na przewóz torfu, wystąpił z przedstawieniem 
do ministeryum rolnictwa, wskazując na szkodli- 
wość podobnego środka, gdyż obeenie wielu dzier- 
żawców torfowisk rządowych zrzeka się dalszej 
dzierżawy lub żąda obniżenia czynszu. 

Lekarze dentyści. Do egzamina na stopień 
lekarza dentysty dopuszczono 6 iu łódzkich den- 
tystów, nie posiadających cenzusu naukowego. 
Przygotowują się oni pod kierunkiem dra Dzier- 
żanowskiego w Warszawie. Opłata za prawo pod- 
legania egzaminowi przy szkole deutystycznej wy- 
nosić będzie 85 rb. Do egzaminu dopuszczeni są 
dentyści, którzy otrzymali świadectwa do roku 
1891-go. 

Wstrzymanie robót. Z rozporządzenia p. gu- 
bernatora piotrkowskiego, od dnia 21 b. m. ma- 
ja być wstrzymane roboty budowlane, o czem z0- 
stali już zawiadomieni przez magistrat budowni- 
czowie i majstrowie murarscy. W razie koniecz- 
hej potrzeby, można, o ile pogoda sprzyjać bę- 
dzie, wyjednać u władz pozwolenie. 


Z kolei elektryc.nej miejskiej. Zapowiedzia- 
ne na dzień 23 b.m. ogólne zgromadzenie akcyo- 
naryuszów kolei elektrycznej miejskiej, z powodu 
niezłożenia wymagalnej liczby akcyj (powinno 
być na sumę 4,000 rubli, złożono zaś tylko na 
3,600 rubli) — odłożone zostało na dzień 10 gra- 
dnia r. b. 

Ż kolei Piotrków — Sulejów. Zarząd kolei 
podjazdowej Piotrków Sulejów, od d. 16 b. m. 
za przewóz transportów zboża pobierać będzie 
po 3o kop. od puda i wiorsty. 

SiidzExpress. W dniu jutrzejszym na kolei 
warszawsko - wiedeńskiej zostanie urochomiony 
pociąg «<Siid-Express», kursujący pomiędzy Pe- 
tersburgiem a Niceą. W każdy poniedziałek i 
piątek na ten pociąg na stacyach: Warszawa, 
Skierniewice, Koluszki, Piotrków, Częstochowa, 
Ząbkowice i Graniea, o ile okażą się miejsca 
wolne, będą przyjmowani podróżni. Osoby, jadą- 
ce temi pociągami, winne zaopatrywać się 
w zwyczajne bilety klasy I-ej i specyalne bi- 
lety dodatkowe. 

Cena tych biletów za przejazd z Koluszek 
do Warszawy 1 rb. 80 kop., do Skierniewie lub 
Piotrkowa 65 kop., do Częstochowy 2 rb. 10 
kop., do Ząbkowie lub Granicy 8 rb. 20 kop. 


Zarząd stowarz. prac. handi. m. Łodzi 
składa riniejszem serdeczne podziękowanie za złożone 
w ostatnich czasach ofiary na rzecz kasy wdów i sierot 
przez pp: Mauiycego Sachsa 10 rb., St. Silbermana 10 
rubli, Piotra Stiickgolda 2 rb. Na wpis dla ucznia szkoły 
handlowej stow. od pp. Jakóba i Anny małż. Hertzów, 
dla uczczenia b. p. Leona Hertza w rocznicę jego uro- 
dzin 50 rb. Na wpisy dla ucznia szkoły handlowej stow. 
od pp. Ludwika Pinkusa i Rob. Weyraucha 50 rb. Na 
książki dla ucznia od pani F. 2 rb. 

Licytacye ma dostawy i roboty. Dnia 24 

"listopada, w sądzie gubernialnym piotrkowskim, odbędzie 
się lieytacya na dostawę artykułów spożywczych dla a- 
resztantów w więzieniu łódzkiem. Łicytacya rozpocznie 
się od sumy 12'45 kop. od dziennej więziennej porcyi. 
Kaucya wymagana 250 rb. 

Dnia 26 listopada, w urzędzie pow. łódzkiego, odbę= 
dzie się licytacya na oczyszczanie dołów kloacznych 
przy szpitalu św. Aleksandra w Łodzi. Licytacya roz- 
pocznie się od sumy 296 rb. Kaucya wymagana—10 proc. 
od sumy zadeklarowanej. 

` Dnia 1 grudnia, w rządzie gminnym, gminy Dobrze- 
wice w gub. łomżyńskiej, odbędzie się licytacya na bu- 
dowę domu dla szkoły elementarnej. Licytacya rozpocz- 
nie się od sumy 5,107 rb. b2 k Te 

Dnia 23 listopada, w urzędzie pow. wołkowyżskiego 


kowyżski. Licytacya 


rozpocznie się od sumy 
sowej 1748 rb. 44 k.. 


Drobne wypadki. 
przechodził Maurycy Jakubson, 


wystawową, a tłukąc Ją, , 
wyżej łokcia, M. Z. pośpieszył na stacyę Pogotowia, 
AR ranę mu opatrzono, poczem udał się do miesz- 
ania. 


fabryczny, lat 26, 


do mieszkania na ul. Brzezińską. 


ność został przyciśnięty paką z towarem i 


gdzie ranę mu opatrzono. 
Ogólne osłabienie. 
w bramie leżała jakaś kobieta. 


w stanie ogólnego osłabienia. 
rażnej 
ją do mieszkania. 
Oparzenie. 
lat 15, 


Na ulicy Widzewskiej nr. 50 M. C., 
córka ślusarza, 


iż poparzył jej boleśnie twarz. 
Lekarz udzielił M. C. doraźnej 
zaś poszkodowaną pod opieką 
miejscu. 

Kurcz żołądka. 
w mieszkaniu własnem Rozalia M., lat 32, żona robotni- 
ka fabrycznego, dostała gwałtownego kurczu żołądka. 
Po udzieleniu doraźnej pomocy przez lekarza Pogo- 
towia, chorą pozostawiono na miejscu. 

— Na rogu ulicy Piotrkowskiej i Dzielnej Stefania 
M. lat 15, służąca, mieszkająca przy ulicy Skwerowej, 
dostała silnego kurczu żołądka. Przybyły lekarz Pogo- 
towia udzielił stosownej pomocy, cierpienia uśmierzył, 
poczem chorą odprowadzono do mieszkania. 

Przy pracy. Na ulicy Zachodniej nr. 63 Zofia 
Z. służąca, lat 18, tasakiem boleśnie zraniła lewą rękę. 
Z. pośpieszyła na stacyę Pogotowia, gdzie ranę jej opa- 
trzono. 

Bójki. 
handlarzami ulicznymi powstała klótnia i bójka, w któ- 
rej Henryk Szendel, lat 42, mieszkający przy ul. Złotej, 
otrzymał parę ran w głowę, zadanych kijem. Lekarz 
Pogotowia rany poszkodowanemu opatrzył i pozostawił 
go na miejscu. L= | Sg 
— Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 47 J. S., czeladnik 
pie*arski, lat 30, mieszkający przy ulicy Andrzeja, został 
boleśnie zraniony w głowę. Ranę opatrzył mu lekarz 
Pogotowia. 

Znalezione pieniądze. Wzmianka nasza we 
wczorajszym numerze „Rozwoju“ o znalezionych pienią- 
dzach na ul. Piotrkowskiej, ułatwiła poszkodowanemu 
szybkie odzyskanie straty. Oto w dniu dzisiejszym do 
cyrkułu 3 policyjnego zgłosiła się Fr. Peszel. która udo- 
wodniła, że jest prawą właścicielką kwoty rb. 43 k. 39, 
zgubionej wraz z portmonetką. 


—— m a mA 


TEATR. 


pomocy, 


—I— 
Dziś wieczorem ujrzymy na scenie teatru 
„Victoria“ po raz pierwszy, z dużem powodze- 


niem grywaną obecnie w teatrze Rozmaitości 
w Warszawie, jedną z najlepszych sztuk kome- 
dyopisarza francuskiego, Piotra Wolfa „Tajemni- 
ce publiczną.'* Jest to sztuka pogodna, w sytua- 
cyach jasnych i ciepłych, wolna od pornogra- 
ficznego zakwasu, chociaż porusza temat dra- 
żliwy. 

Dyrekcya dołożyła wszelkich starań, 
nowość dzisiejszą wystawić możliwie jak naj- 
lepiej. 

Jutro gościnny występ Zofii Rawicz, art. 


Karol Ferdynand Gutzkow, jeden z najzna- 
komitszych pisarzów niemieckich, głosił zawsze 
idee krańcowo-posiępowe i zwalczał 
wstecznictwo. 
ko wyrazem jego przekonan. 


gedyi upłynęło już z górą pół wieku. 
Towarzystwo muzyczne wystąpiło wczoraj 
z pierwszym w sezonie wieczorem muzycznym, 
(Poludniowa 20). 


Program 
sporą garstkę słuchaczów. Wieczór 


odbędzie się licytacya na roboty brukarskie w m. Woł- f 
kosztory= | 


| Kański (skrzypce) i dyr. Gorski (wiolonczela). 
Przez ulicę Konstantynowską | 
lat 15. Około domu | RY ; 
nr. 58 został popchnięty, wskutek czego wpadł na szybę | trochę publiczność. 
zranił sobie prawą rękę po- | ; i 
| wanie swego instrumentu; wszak w tego rodzaju 
| utworach każdy instrument jest uważany, jako 
, ! -, „0,0... | czynnik solowy, a zatem nie można o fortepia- 
BJ P; z 4 F s, 8 H . . , . » . 

Na ulicy AE A I aodaiupa, | nie zapominać i trzeba go traktować na równi 
wskutek czego zraniony został w lewą rękę. Lekarz | 
Pogotowia ranę opatrzył, poczem poszkodowany. udał się | 
| trapunkt w akompaniamencie, wysuwały się przez 
— Na ul. Cegielnianej 8 53 Chanem Kapota, tkacz, | . R a A A č 06 
lat 35, mieszkający przy ulicy Zielonej, przez nieostroż. | (9 na pierwszy plan, kryjąc główną melodyę 
zraniony | 
w prawą rękę. Ch. K. pośpieszył na stacyę Pogotowia, | 
| (IH część) brakło lekkości. 
Na ul. Piotrkowskiej nr. 130 | 
Była nią FL. D., lat 64, | 
pozostająca bez zajęcia i zamieszkała przy ulicy Nawrot, | 
Po udzieleniu chorej do- | 
pomocy przez lekarza Pogotowia, odprowadzono | 
| gorące przyjęcie, zagrał Dawidowa utwór „Przy 
) s | fontannie", nacechowany trudnościami technicz- 
zajęta była rozpaleniem ognia | 
w piecu. Naraz płomień wybuchł z taką gwałtownością, | 
s Zawezwano Pogotowie. | 
następnie | 
rodziny pozostawił na | 


Na ul. Aleksandrowskiej nr. 47 


Na Starym Rynku nr. 15 pomiędzy dwoma | 


aby | 


dram. teatru Rozmaitości w Warszawie, w roli 
Judyty, w tragedyi Karola Gutzkowa „Uriel | 
Acosta. Ceny zniżone. 


| 18/XI 9 w. 


se | 19/X1 7 rano, 
wszelkie | 
To też „Uriel Acosta" jest nieja- | 
Napisany z wiel- | 
ką siłą dramatyczną, przedstawia wdzięczne pole | 

. pe ; ró ] . ° A . e p | s 
popisu dła aktorów. Od daty napisania tej tra- | Janecka, lat 70; Paweł Bocian, rob., lat 45, 
| na starym cmentarzu: Tomasz Skąpski, robotnik, 
| Eleonora Czekalska, żona mularza, lat 40: Antoni Matu- 
| szewski, | | 
| żona rob., lat 63; Józef Kolasiński, rob., lat 24; Cecylia 
| Swierczynska, żona organisty, lat 70; Jan Nogacki, stróż, 
| lat 70; Adam Woliński, tkacz, lat 21; Szczepan Wojtczak, 
j rob. lat 65; Józefa Malec, żona rob., 


który odbył się w nowym lokalu towarzystwa | TY 

| ni na nowym cmentarzu. 
starannie ułożony ściągnął dość | | 
rozpoczęło | 


fortepianowe trio C-mol — Meudelsohna, które 
odegrali % powodzeniem pp Osiński (fortepian), 


Cztery długie, choć różuobarwne części, znużyły 
W wykonaniu tria zarzucił- 
bym tylko p. Osińskiemu zbyt delikatne trakto- 


z innemi iustramentami. 
skrzypce z wiolonczela, 


Wyszło często tak, że 
prowadzące lekki kon- 


w fortepianie. Ogólnie biorąc z całego trio naj- 
lepiej wypadła pierwsza i druga część, Scherzu 


Dyrektora Gorskiego, jako wiolonczeliste, na- 
sza publiczność miała już sposobność słyszeć. 
Wykonał z zapełnem zrozumieniem Andante 
Poppera; zaś odwdzięczając się zebranym za 


nemi i wykonał go artystycznie. 

P. Włodzimierz Kański, jako drugi solista 
wieczoru, popisał się z melodyą andaluzyjską 
Sarasatego. P. K. jest to młody amator - skrzy- 


| pek i różni się od przeciętnych amatorów tem, 


że posiada dużo uczucia i sporo temperameutu. 


| Utwór Sarasatego oddany był ze zrozumieniem, 


Na bis p. Kański odegrał Serenadę, która się ogól- 
nie podobała. Pan Kański już teraz jest dobrym 
skrzypkiem, a przy sumiennej i systematycznej 
pracy może dojść do pięknych rezultatów, | 

Cbór mieszany towarz. muzycznego odśpie- 
wał jedyną tylko piosnkę Reisera „Gdybym pta- 
kiem był?*, wykonanie tego utworu było sta- 
ranne, lecz na tyle przygotowań, jakie wymaga 
wystąpienie chóru na estradę, jedna piosuka to 
zamalo. 

Akompaniator towarz. muzycznego p. Osiń- 
ski wystąpił, jako solista i wykonał Barkarole— 
Godard'a. Suwienną i drobiazgowo wykończeną 
grę p. Osińskiego publiczność darzyła zasłażone- 
mi oklaskami, za co ten dorzucił na bis utwór 
sentymentalny Henisza, 

Orkiestrowy kwartet smyczkowy odegrał 
z zasłużonem powodzeniem „Piosnkę ludową“ i 
„Baśń* — Komzaka. 


Dyrektorowi Gorskiemu należą się słowa 
uznania za szczere zajęcie się towarzystwem 
muzżycznem, 


Aloizy Dworzaczek 


2 bibliografii. 

Na pólkach księgarskich ukazała się „Teorya 
muzyki“, przełożonej kursów muzycznych, p. 
Maryi Bojanowskiej, dedykowana autorce wspo- 
mnień o Zmichowskiej — Izabeli Zbigniewskiej. 
Niebawem podamy fachową ocenę pracy tak 
użytecznej. | 
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18/X1I 1 pop. 


Lista zmarliych:. 
Tomasz Jędruszkiewicz, kucharz, lat 76; Maryanna 
pochowani 
lat 29: 
tokarz żelazny, 


lat 37; Ludwika Kossowska, 


lat 57%; Jan Le- 


śniewski, rob., lat 51; Jan Ampanowicz, robotnik, lat 26: 


| Stanisław Kowalik, rob., lat 45; Józef Czapski, gospo- 


darz, lat 73; „Józefa Stolarczyk, żona rob., lat 39; Ma- 
ryanna Chrześcijanik, lat 59: dzieci zmarło 40: pochowa= 


m W maz 


W SPRAWIE TEATRU. 


Szanowna Redakcyo! 


Doszły mnie pogłoski, jakobym korzystał 
już ze zuaGznej nawet subwencyi przy prowa- 
dzeniu teatru polskiego w Łodzi i znalazł hoj- 
nych mecenasów sztuki, którzy uprzedzając to- 


warzystwo teatralne, dostarczyli mi funduszów 
do podźwignięcia tak ryzykownego przedsię- 


biorstwa. 

Nie widziałbym w tem nie ubliżającego, gdy- 
by rzeczywiście znaleźli się tacy dobrodzieje 
sceny, którzy w poczuciu jej użyteczności spo- 
jecznej zechcieliby pospieszyć z prywatną swoją 
ofiarmością dla instytucyi, krzewiącej zamiłowa- 
nie do sztuki, literatury dramatycznej i języka; 
w dziejach teatru łódzkiego nie byłoby to nawet 
nowością. 

Jeżeli zatem pozwalam sobie korzystać z ko- 
leżenńskiej gościnności Waszego pisma, ażeby za- 
przeczyć pogłoskom, opartym tylko na samych 
do:oysłach, to jedynie dlatego, że nie mają one 
żadnej faktycznej podstawy i nie są zgodne 
2 prawdą rzeczywistą. 

Dyrekcyę teatru polskiego w Łodzi objąłem 
jedynie na własne ryzyko io ile starczyła li- 
ieracka kieszeń, włożyłem w to przedsiębiorstwo 
tylko własne fundusze, nie odwołując się do ni- 
czyjej hojności. 

Uważałem bowiem, może zbyt optymistycz- 
nie, że jedyną protektorką sceny powinna być 
światła i kulturalna... publiczność; że tylko ojej 
pomoc i poparcie zabiegać należy; że jeśli się 
tej publiczności da dobry teatr, z dobrą trupą 
i zajmującym repertuarem, to ona samym in- 
stynktem kulturalnej społeczności wiedziona speł- 
ni swój obowiązek i poszukując miłej a uszla- 
chetniającej rozrywki, postara Się o zapewnienie 
takiemu teatrowi materyalnego bytu, bez 
sztucznych podpórek jednostkowej ofiarności, 

Teatr jest jedną z najpopularniejszych in- 
stytucyj, przeznaczonych dla ogółu; ogół zatem 
powinien się o niego troszczyć, popierać go względ- 
nie do wartości i w tem poparciu stwierdzać, 
czy uważa jego istnienie za potrzebne, czy też 
za zbyteczne dla siebie. 

Czy dobry teatr polski w Łodzi ma racyę 
bytu i cay powinien istnieć dla swoich eelów 
artystyczno - społecznych, udowodnią właściwie 
uie chwalebne zabiegi wyjątkowych jednostek, 
bie ofiary mecenasów, nawet nie powstanie tak 


17) 


Stanisław-Jan Łąpiński. 


POSTY 


LIGA”, 


Dramat w 4-ech aktach, 


(Dalszy ciąg — patrz M. 264). 


GALVOCZY. — O nie pani! Rozmowa na- 
sza nie może mieć niepożądanych świadków. 
Proszę o chwilę cierpliwości. (Do huzarów we 
drzwiach) — Nie wpuszczać tu nikogo pod ża- 
dnym pozorem. (zamyka drzwi — do Karoliny) 
Spoezmij pani, proszę.  (Podsuwa jej stołek 
drewniauy, na którym Karolina siada i kładzie 
szpicrutę na stole. Galvoczy bierze ją wraz z pi- 
stoletami, kładzie na skrzyni, poczem czyni toż 
samo z pałaszem, który odpasał od boku. Patrzy 
czas jakiś na Karolinę przenikliwym wzrokiem 
i siada naprzeciw niej). —- Widzisz pani, jak ja 
jej ufam. Rozbroiłem się zupełnie. Teraz na pa- 
nią kolej. 


KAROLINA. — Nie mam nie więcej przy 


sobie oprócz Sszpieruty, którą mi pan już Za- 


brałeś. | 
GALVOCZY (badawczo). — Czy na pewno? 
KAROLINA. — Pod słowem uczciwej ko- 


biety. 
GALVOCZY (wstaje i krzyżuje ręce na pier- 
siach) — A teraz czem pani służyć mogę? 


KAROLINA. — Wszak przybywam na wy- 
reźne twoje Żądanie, generale. Stryj szambelan 
zapewne uwiadomił pana, baronie, o treści mej 
prośby. | 
GALVOCZY. — Więe pani sądzisz, że po 


„zwałeś do siebie? 


. drugie dość ryzykowne: „Vogue la galérel“ 
poświęcając dla dobrego celu 
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zacnje pomyślanej dźwigni dla sceny łódzkiej, 
jak polskie towarzystwo teatralne, ale rzeczywi 
ste i szczere chęci samej publiczności w najszer- 
szych warstwach, ale jej liczna frekwencya i do- 
browolne zainteresowanie się sceną oraz sztuką, 
ale zamiłowanie i poczucie potrzeby estetycz- 
nych i kulturalnych wrażeń. NE 

Wiem, że zaweześnie byłoby żądać pod tym 
względem, aby młoda i tak różnolita Łódź sta- 
nęła na równi ze starą Warszawą; śledząc jed - 
nak bacznie z obowiązku publicysty jej wszech- 
stronny rózwój w ostatnich latach, nabrałem nie- 
tylko błogiej nadziei, że rozwój ten dokonywać 
się będzie coraz pomyślniej, ale i przekonania, 
że warto i trzeba przyłożyć ręki do wspólnej 
pracy w tym kierunku, 


I oto, jako nowozaciężny ochotnik, stanąłem 
w szeregu tych pracowników, którzy bez wszel- 
kich interesów osobistych pragną służyć wedle 
możności sprawie publicznej; objąłem dyrekcyę 
teatru polskiego w Łodzi na razie o własnych 
siłach, nie zrażając się ostrzeżeniem życzliwych 
mi przyjaciół, że zajmuję „straconą placówkę" 
i że nie uniknę fatalnego losu mych poprzedni- 
ków. 

Obok hasła: „Evviva larte!“ EP 
ale 
pracę, za którą 
na stanowisku dyrektora sceny nie wyznaczy- 
łem sobie żadnej zapłaty, wkładając z gorącego 
zamiłowania w to przedsiębiorstwo trudy, kapi- 
tał i doświadczenie wieloletnie, spełniam cehet- 
nie dobrowolnie przyjęty obowiązek z tą otucha, 
że publiezność łódzka nie pozwoli mi zmarno- 
wać dobrej wiary i najlepszych chęci i nie 
każe mi prędzej czy póżniej pożałować jeszcze 
jednej próby stworzenia, względnie do warun- 
ków miejscowych, dobrego teatru polskiego 
w Łodzi. l 

Wiem, co mi czynić należy; znam trudności 
mego zadania, ale będę się starał sprostać mu, 
nie zniechęcając się słabemi początkami a wy- 
tężając wszystkie sily, aby scena, której mam 
zaszczyt przewodniczyć, stanęła w najbliższym 
czasie na tąkiej wyżynie, na jakiejby ją miło- 
śnicy sztuki widzieć pragnęli. 

W duchu ożywiającym dzisiejszą trupę ar- 
tystyczną, w bezstronnej krytyce prasy, w życz- 
liwości prawdziwych przyjaciół sceny, którzy się 
podjęli opieki nad nią na przyszłość, czerpię 
nadzieję, że i ta najważniejsza protektorka każ- 
dego teatru — publiczność, zrobi swoje i prze- 
kona, że poparcie sztuki i sceny swojskiej w Ło- 
dzi nie jest utopią. 


tem, czem mi zapłaciłaś z 
bie, za ofiarowanie ci ręki mojej i nazwiska, 
które z dumą noszę, dla twojego jedynie kapry- 
su stanę się zdrajcą, zaprzepaszczę moją karye- 
rę, splamię mój honor. Doprawdy, nie sądziłem 
ze masz mnie za tak naiwnego. | 
„ KAROLINA. — Za wyrządzoną ci w unie» 
sieniu obelgę, generale, gotową jestem zapłacić 
całem mojem życiem. 

GALYOCZY. — To znaczy, że wzamian za 
wypuszczenie więźniów na wolność na podsta- 
wie bajeczki, którą mi Òpowiesz, zaszczycisz 
mnie pani oddaniem swej ręki. 
M e R jej jeszcze pragniesz 
6 , ć 
maki ysięg 12 wierną i oddaną będę 

GALVOCZY, — Ha! ha! h 
nie, iście po królewsku. 
kolana i prosić pokornie 
nia tej małej rączki, 


la! Wspaniałomyśl- 
Powinienbym paść na 
a pozwolenie ucałowa- 
) | tóra ma być moj ża 
hańbę i zdradę, za sprzeniewierzenie da. 
wiązkom żołnierza i wodza. | 
apo Więe odrzucasz pan mnie i... 
AAAA — Tego nie powiedziałem. 
zę OLINA. — Zatem, co znaczy to szy- 
erstwo w odpowiedzi na moją propozycyę, kió. 
k WIETZaj mi, generale, nie przeszła mi tak 
atwo przez usta. Powtarzam ię : 
stać twoją Żoną, baronie, KBE 30 


GALVOCZY. — Już zanóż 
; późno! 
„ KAROLINA. — Za jaką więc cenę zgodzisz 
się, generale, zadość uczynić mej prośbie? | 
GALVOCZY. — Za żadną, | 
KAROLINA. — 


'$6 po co mnie pan we- 


GALVOCZY (namiętnie) i 

i ( ginie), — Ab ić 

twoja krasą, aby pocałunkami inych a Sire. 

wych zmyć % mej twarzy obelgę, którą mi ta 

w pałacu tak zuchwale rzuciłaś w oczy, aby i 
y9 


dowieść, że węgier płazem nigdy nie puszcza 


a moją miłość dla cie- 


Ne 265 


Ona jedna zadecydować może, kto się tu 
myli. 


4 wysokiem poważaniem 
M Giawalewież, 


. . . 


Z PRAGI CZESKIEJ. 


(Korespondoncya własna Rozwoju“) 
N 
Polacy w Czechach. „Skok* w górniczem tów. w Przy- 


bramie.>Manifest" zjednoczonych stronnictw czeskieh do 
ludu ezeskieso. 


W Gzechach jest dużo polaków. W samej 


Pradze są dwa towarzystwa: «Klub polskh j 
«Ognisko polskie» Klub polski własciwie nie 
wchodzi w rachubę, należą bowiem do niego 


polacy zczechizowani, którzy mówić nawet po 
polsku nie umieją. Właściwą reprezentacyą po- 
laków w Piadze jest „Ognisko polskie, * stowa- 
rzyszenie nie wyłącznie studenckie, mające za 
zadanie podtrzymywanie ruchu towarzyskiego 
między tutejszymi polakami. Stowarzyszenie to, 
założone w r. 1580 przez Jeske-Ghoińskiego, ma 
za sobą już dość rozmaitą i piękną przeszłość. 


« 


Zeszłego roku nieco podupadło, głównie % tej 
przyczyny, że bylo wyjątkowo mało polaków 
w Pradze. Ten rok zapowiada się lepiej, Kie- 
rownictwo „Ogniska“ objął dr. Prasik, znany 


dziennikars i literat czeski: on także przyswo ł 
w znakomitych tWómaczeniach literaturze czeskiej 
kilka dzieł z literatury polskiej, Niezwykle czyn- 
ny ten i ruchliwy prezes stara się już naprzód 
o cały szereg odczytów dla «Ogniska» prole- 
geutami mają być tak tutejsi polacy, jak i wy- 
bitniejsi literaci czescy. 

Bardzo interesujące są stowarzyszenia stu- 
dentów polaków z górniczej akademii w Przy- 
bramie i z akademii rolniczej w 'Taborze. Oba 
stowarzyszenia zoryanizówane sł na wzór stu- 
denckicgo stow. górników polskich w Leoben. 
(Oczywiście jest to coś w rodzaju niemieckich 
„burschenschaftów z ta tylko różnicą, że sto- 
warzyszenia polskie absolutnie wykluczają poje- 
dynek. 

Przed kilku 
takiej dorocznej uroczystości 
telni polskiej» w Przybramie. 
wyrazu nie będę objaśniał Kto zna organiza- 
eyg i obrzędy niemieckich „Vereinów,*  tłóma- 
czenia nie potrzebuje; zas niewtajemniczonemu 
w znaczenie terminów, jak np. „tucho,*  „fuchs 


majo opalanie ogonów,“ 


byłem właśnie na 
„skoku” «Czy: 
Znaczenia tego 


dniami 


cj WUJ 
obrazy. (idybyś była mężczyzna, wyzwałbym 
cię i zabił w pojedynku śmiertelnym. Jesteś ko- 
bietą, więc cię zbewaczeszezę i uczynię moją ko- 
chanka, a skoro sią tobą nacieszą, rzucę cię nA 
pastwę buzarom moim, jak cytrynę, % której KiS 
wszystek jeszcze sok wyciśnięte. (Chce ją ująć 
za rękę). 

KAROLINA (wstaje) — Stój zuchwały! Precz! 
Sądziłam, że słowa i honorowi szlachcica i ofi- 
cera bez obawy zuufać moge. k 

GALVOCZY.— Nie obiecywałem ci nie. Nie 
zobowiązywałem się do niczego. Zastawiłem jeno 
potrzask, w który wpadłaś nieopatrznie. Więc 
pójdź w moje objęcia. 


(Postępuje ku niej, aby ją schwytać. Karolina 
wymierza mu policzek. Galvoczy zatacza się jak 
pijany, jednocześnie na dworze rozlegają SIĄ 
wystrzały i yłychać odgłos bitwy. Galvoczy nie 
zważa na nie, lecz z rozpłomievionym wzrokiem 
50nl uciekającą Karolinę, wreszcie ją chwytaj. 


KAROLINA (w najwyższej rozpaczy). — Ra- 


tuuku! 

GALVOCZY. — Nie krzycz. Nikt tu bez 
mego pozwolenia nie wejdzie. (Chce ją poca- 
łować). l 

KAROLINA (broniąc sie). — Precz! 


(W tej chwili do izby wpadają:  Oskierko, Ma- 
ciej, Ignacy, Antoś i kilku strzelców konnych, 
„Szyscy z golemi wzablami. Galvoczy puszcza 
Karolinę, która w omdleniu pada na łóżko 1 rzu” 
ca Się ku skrzyni, by pochwycić pałasz. Nie 
zdążył jednak, gdyż strzelcy konni dwoma wy” 
strzałami z pistoletów kłada go trupem. Poczem 
Oskierko rozpatruje papiery na stole i zabiera je 
do kieszeni). 


(d. e. n.) 
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notatce zna- 
Ostatecznie są to 
wszystko naleciałości niemieckie, jak już raz po- 


niepodobieństwem jest w krótkiej 
czenie obrzędu wytłómaczyć. 


wiedziałem, począwszy od kostyamów, a skoń- 
czywszy na «Gaudeamus igitur,» odśpiewywa- 
nem chóralmie przy początku „knajpy.* Mimo to, 
uroczystość miała charakter wyłącznie polski. 
Miło jest patrzeć na studentów polskich w prze- 
slicznych, bardzo zgrabnych górniczych mundur- 
kach, choćby na cudzej ziemi. Jest to jakby 
obietnica, że sił do wydobywania skarbów, choć- 
by z pod ziemi, nam nie zbraknie, Uroczystość 
miała charakter ogromnie serdeczny i nie można 
pominąć także publiczności czeskiej, która żywym 
i gorącym udziałem, jaki brała w tem święcie 
nowowstępujących górników; dodała niemało ży- 
cia i serdecznego ciepła temu obrzędowi. 

Na usprawiedliwienie swych niemieckich na- 
leciałości dodać trzeba, że cały obrzęd «skoku» 
przez dwie skrzyżowane szable sięga jeszcze 
czasów Maryi Teresy. Prawie tak samo starem 
jest w Przybramie stowarzyszenie polskie. Przed- 
tem jednak uroczystość ta była wspólna, zarów- 
no dla czechów, polaków, oraz niemców. Obecnie 
niemeów jest bardzo mało w Przybramie, bo tylko 
dwunastu, czesi zaś i polacy obchodzą teraz swój 
gkok osobno. Kiedy dawne, pozbawione wyraź- 
niejszych form, towarzystwo polskie zmieniło się 
wreszcie w „Czytelnię polską,“ na wzór leobeń- 
skiej, a więc niemieckich stowarzyszeń zorgani- 
zowaną, został „skok“ uroczystością «Czytelni 
polskiej» w Przybramie. Tego roku liczy «Czy- 
telnia» w Przybramie 23 ezlonków z p. Euge- 
niuszem Skólskim na czele. 

Podobne towarzystwo studenckie istuieje 
w Taborze, glzie jest akademia rolnicza, raczej 
gospodarska. Czytelnia w Taborze także na 
wzór |leobeńskiej urządzona; jest jednak towa- 
rzystwem jeszcze bardzo młodem i nie dała do- 
tąd żadnych szczególniejszych znaków życia. 

A jeszcze: Qzytelnia polska w Przybramie 
dostaje 400 zir. rocznej subwencyi z Galieyi, mia- 
nowicie od miast Bochni, Wieliczki i Wydzłału 
krajowego. Ma swój bardzo przyzwoity lokal, 
dobrze zaopatrzony w gazety i niezłą bibliotekę. 


Absolutnie nie mogę pominąć milczeniem 
pewnego faktu politycznego, istotnie niemałej 
wagi. 


Zjednoczeni czesi dążą do federalistycznego 
ustroju monarchii habsburskiej i obalenia obec- 
nego, wrogiego sobie rządu, przy pomocy wszel- 
kich środków parlamentarnych. 

Żądania i pragnienia istotnie niemałe. Jeśli 
się jednak weżmie pod uwagę wypadki politycz- 
ne w Czechach z dni ostatnich, łatwo dojrzeć 
można, że manifest do ludu czeskiego, ogłoszony 
przez zjednoczone stronuietwa i żądający praw 
należnych czechom, mie powstał bynajmniej pod 
wpływem chwili, ale że wszystkie ostatnie zaj- 
ścia w Czechach są wynikiem z góry obmyślo= 
nej i dobrze zorganizowanej pracy, której wy- 
razem mógł być ostatnio wygłoszony manifest. ` 

Wincenty Nowosielski. 


Hohenzollernow 


wozami WA wenn 


W ostatnich czasach kilkakrotnie pojawiała 
się pogłoska, że cesarz Wilhelm ma «wrócone 
oczy na Węgry i chętnie widziałby jednego z 8y- 
nów swoich na tronie Arpada, uwieńczonego ko- 
roną św. Stefana. 

Na dworze berlińskim pogłoski te podobno 
śmiech tylko budzą. A jednak, gdyby w bajce 
tej nie było owej przysłowiowej „połowy praw- 
dy“, faktem jest, iż historya ta nie po raz pierw- 
szy zjawia się na świecie. Krążyła ona już 
w XVII wieku, a mianowicie za czasów prześla- 
dowania protestantów za Leopolda I-go. Prze- 
śladowani zwrócili się wówczas do Wielkiego 
Elektora, prosząc o wstawienie się za nimi do 
cesarza. W archiwach Hohenzollernów znajdu- 
ją się ślady ożywionej korespondencyi w tym 
przedmiocie. RER 

Później między Austryą i Prusami niejedno- 
krotnie wymieniano zdanie w sprawach węgier- 
skich, a w ślad za tem pojawiały się w roz- 
maitych formach pogłoski, że Hohenzollernowie, 
-z racyi wyznania swego religijnego, są natu- 
ralnymi opiekunami Węgier. Jeszcze Fryderyk 
Wielki w roku 1751 pisał do ówczesnego Pa- 


pieża, zwracając uwagę na lojalność wę- 
grów, zasługująca na pochwałę i uwzględnienie. 
W owych czasach głośno opowiadano o zamia- 
rach Fryderyka, który jakoby chciał sięgnąć po 
koronę węgierską. Było w tych opowiadaniach 
nieco racji. 

Gdy w 1744 roku Fryderyk Wielki szyko- 
wal się do ;drugiego pochodu przeciw Austryi, 
w Stambule znalazł się grek jakiś, który poprze- 
dnio przez długi czas mieszkał w Berlinie. Gdy 
przybył do Stambułu, zgłosił się najpierw do po- 
słów Francyi i Szwecyi, z którymi miał tajne 
narady, a następnie konferował z wielkim we- 
zyrem, dowodząc mu, że król praski ma „uza- 
sadnione prawa i pretensye do Węgier",. ponie- 
waż zaś i sułtan znajduje się w podobnem po- 
łożeniu względem pewnej części państwa węgier- 
skiego, wobec tego król pruski proponuje, ażeby 
wspólnie z bronią w ręku upomnieli się o swe 
prawa u cesarzowej Maryi Teresy. Jako po- 
pleczników tego planu ów grecki pośrednik wska- 
zał posłów Francyi i Szwecyi. 

Wielki wezyr przedstawił sprawę sułtanowi, 
spisano już nawet projekt umowy odpowiedniej, 
obmyślano plan wspólego najazdu z dwóch stron 
na Austryę, lecz rzecz do skutku nie doszla. Co 
jej stanęło na przeszkodzie, jest tò tajemnicą 
dyplomacyi ówczesnej. To tylko pewna, że po- 
geł wenecki zawiadomił swój rząd o tych kom- 
binacyach, Wenecya zaś pośpieszyła podzielić 
się tą wiadomością % dworem petersburskim. 
Bezzwiocznie też poszło z Petersburga zapytanie 
do Berlina, o ile pogłoska jest prawdziwą. Król 
Fryderyk wysłał do Petersbrga specyalnego ku- 
ryera z listem, w którym w sposób stanowczy 
zaprzeczył tej „ridicule conte arabe“ (Śmiesznej 
bajce arabskiej), jak ją nazwał i zapewnił, że 
dotychczas niema żadnej styczności z Portą otto- 
mańską, ani też nie zamierza formować jej na 
przyszłość. 

A jednak faktem jest, że Fryderyk Wielki 
w swoich planach wojennych miał wciąż na my- 
śli Węgry. Na to są dowody. W 1756 roku 
poseł austryacki na dworze berlińskim otrzymał 
od swego rządu zawiadomienie, aby zwracał 
baczną uwagę, król pruski bowiem ma zamiar 
„wtarguąć na Węgry i opanować ten kraj przy 
pomocy 20 tysięcy żołnierzów i 100,000 tala- 
rów. Dwór austryacki doskonale był poinfor- 
mowany 0 tem, co myślano w Berlinie, więc 
też wierzyć można twierdzeniu w tymże liście 
zamieszczonemu, że władca Prus nie tyle liezy 
na swoje siły bojowe, ile raczej na poparcie 
protestantów węgierskich i na pomoc Turcyi*. 

Podejrzenia Austryi nie były bezpodstawne. 
W końcu 1756 roku poseł pruski w Wiedniu, 
Plotho z Regensburga, pisał do swojego króla, 
że protestanci węgierscy oczekują tylko na spo- 
sobność, aby się rzucić „w ramiona“ i że „sta- 
nie się to napewno i w krótkim czasie, o ile 
jego królewska mość wyśle 10,000 wojska przez 
Jabłonkę na Węgry*. List ten- do dziś dnia 
istnieje. 

Król Fryderyk polecił posłowi swemu zape- 
wnić protestantów węgierskich, że z „pomocą 
Bożą tego jeszeze roku staniemy z wojskami na- 
szemi w pobliżu granicy węgierskiej“. Istotnie, 
król zamierzał po zajęciu Pragi, wysłać korpus 
do Moraw i tam stoczyć rozstrzygającą bitwę 
z Austryą. 

Na wiosnę 1758 r. wojska znalazły się na 
Morawach. Wówczas to król mówił do posła 
angielskiego, przebywającego w obozie, iż ma 
nadzieję, że „wkrótce na Węgrzech wybuchnie 
powstanie, gdyż przygotowano już manifesty i 
kierowników ruchu*. 

Wyprawa na Morawy nie udała się, Austrya 
nie została pobita, oblężenie Ołomuńca przerwa- 
no, gdyż austryacy zadali prusakom poważne 
straty. Fryderyk wycofał się do Czech, a tem 
samem i plany węgierskie chybiły. 

Jeszcze w ostatnim roku wojny siedmio- 
letniej poruszano plan wysłania korpusu do Wę- 
gier, który tam miał połączyć się z oddziałami 
turków itatarów. Układy w tym względzie pro- 
wadzono w Stambule i w Jassach. I tym je- 
dnak razem rzecz nie doszła do skutku, gdyż 
wkrótce potem zawarto pokój w Hubertsburgu, 
który położył kres wojnie. 

Minęło ćwierć wieku. Król Fryderyk umarł, 
na tron wstąpił jego bratanek, Fryderyk-Wil- 
helm II-gi. Na Węgrzech stosunki bardzo się 
pogorszyły. Cesarz Józef II-gi popadł w zatarg 
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z Węgrami, których zniechęciły jego zapędy 
germanizacyjne. Koronę św. Stefana, tak drogą 


potomkom Arpada, zabrał dv Wiednia, jako oso- 
bliwość, Węgry zaś chciał zamienić w prowin- 
cyę najzupełniej podległą Austryi, jak inne kra- 
je koronne. Nie zwolywał sejmu, szlachcie we- 
gierskiej, pomimo protestu, odebrał wszelkie przy 
wileje.. 

I znowu Węgry zwróciły swój wzrok ku 
Prusom. Czy toczyły się jakie układy, niewia- 
domo: faktem jest przecież, że 1788 r. poseł pru- 
sći w Stambule proponował Wysokiej Porcie, 
utworzenie niezależnego państwa węgierskiego, 
aby w ten sposób powstrzymać wzrastającą po- 
tęgę austryacką. 

Fryderyk Wilhelm I gi nie krył się wcale 
ze swemi pretensyami do Węgier. W liście do 
ministra Ilertzberga pisał, iż „jako potomek Au- 
degawenów jest prawomocnym dziedzicem Wę- 
gier“. Nie wnosił on wprawdzie pretensyi do 
korony św. Stefana, chciał jednak na tej pod- 
stawie stworzyć dla Austryl poważnego przeci- 
wnika. Hertzberg powstrzymał króla od działal- 
ności na tej drodze. 

W roku 1790 na krótko przed śmiercią Jó- 
zefa Il-go, przybyło do Berlina poselstwo we- 
gierskie z prośbą, aby król wskazał odpowie- 
dniego kandydata na tron węgierski. Fryderyk 
Wilhelm polecił księcia Karola-Augusta sasko- 
wejmarskiego. Kombimacya nie doszła do skutku, 
bo po śmierci cesarza Józefa następca jego Leo- 
pold II, pośpieszył pogodzić się z Węgrami. 

W taki to sposób w dziejach Hohenzoller- 
nów od dwóch wieków przewija się nić, błysz- 
cząca barwami węgierskiemi i kiedy niekiedy 
na wierzch się wydobywa. 


Wiadomości zamiejscowe. 


2 kraju. 

— „Tydzień piotrkowski” pisze: Pan Na- 
czelnik gubernii wyraża surową naganę polic- 
majstrowi m. Częstochowy, radcy kolegialnemu 
von Nerlichowi, za niezastosowanie odpowiednich 
środków, celem stłumienia nieporządków, które 
miały miejsce w m. Częstochowie w dniu 8-ym 
września r. b. 

— Wobec nieznacznych operacyj na komo- 
rze w Wieruszowie, departament celny polecił 
skasować na tej komorze urząd pomocnika nad- 
zorcy pakamerowego; natomiast rozkazano utwo- 
rzyć taką nową posadę na komorze w Granicy 
z pensyą 1,300 rb. rocznie. 

— W Sosnowcu * magistrat otworzył dwie 

szkółki poezątkowe. Dwom jednak przemysłow- 
com tamtejszym i zarazem radnym nie podobała 
się perspektywa uiszczania na rzecz tychże 
szkółek 400 rb. (przez każdego) rocznie, wsku- 
tek czego podpisu swego odmówili. 
— Na drodze wiedeńskiej w obrębie Sos- 
nowca od początku r. b. zdarzyło się 40 wy- 
padków z ludźmi, z czego 12 wypada na nowo» 
budujący się koło fabryki Hulschyńsky 'ego most 
kolejowy. Śmierć na miejscu nastąpiła tylko 
w jednym wypadku. 

— Wubiegły poniedziałek, we wsi Murowa- 
niee, znaleziono w Pilicy zwłoki mieszkańca tej- 
że wsi Józefa Petruzela 47 lat. Sekcya doko- 
nana na zwłokach przez dr. Wolskiego—wykaza- 
ła 1ż denat był zabity dwoma wystrzałami, skie- 
rowanemi w okolicę żołądka, a następnie w serce, 
z odległości kilku kroków, a potem dopiero wrzu- 
cony do wody. 

Zbrodnia dokonana została w celu rabuoku, 
gdyż nieboszczyk nosił ciągle przy sobie 300 rb. 
złotem. Z ciała zabitego wydobyto 7 loftek, 
które posłużyły do odnalezienia zbrodniarza, 0- 
kazały się one bowiem identycznemi lofckami, 
jakiemi była nabita fużya p. F., którą miał przez 
jeden dzień ogrodnik jego. Winowajcę areszto- 
wano w Piotrkowie na dworcu, w chwili gdy 
chciał wyjeżdżać. ! 


Rozmaitości 


STRASZNY WYBUCH DYNAMITU. 


, Na wyspie Jona w zatoce hudsońskiej nastą- 
pi straszliwy wybuch 100 beczek dynamitu, W od- 


egłości kilku mil dało się uczuć silne wstrząśnie- 


nie ziemi. Ludność w przerażeniu zaczęła uciekać. 
Dynamit ARP ko Li się w nabojach, które wybu- 
chając, padały w odległości 2 mil. Liczba zabitych 
dotychczas niewiadoma. 
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JAK SIĘ PODKUWA GĘSI? 
Gdzie i jak „kują kozy“, o tem każdy wie. Lecz, 
jak kują gęsi, może niejeden nie wie? 


Od Szczucina przez Dąbrowę i Tarnów pędzą ' 


interesanci całe stada gęsi. Jest to przestrzeń kil- 
kumilowa ikażda gąska musi być podkutą, jeśli ma 
zdrowo zdążyć do stacyi kolejowej. Podkuwanie 
odbywa się w ten sposób: 

Gęsi, które się odstawia na kolej z dalekiej 
okolicy, wpędza się na obszerne miejsce zlane gru- 
bo lekko roztopioną smołą. Gdy one przejdą przez 
ten teren boso, przepędza się je przez miejsce dro- 
vnym piaskiem wyszutrowane. Piasek czepia się 
smoły z łatwością i gęś może odbywać dalszą 
podróż bez obrazy lub zasłabnięcia parę mil. 


w w u 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Parlament wiedeński. 

Pierwsze posiedzenie izby posłów zaczęło się 
przy zupełnie niewyjaśnionej sytuacyi. W ku- 
luarach przeważało pesymistyczne zapatrywanie, 
ale żadne stronnictwo jeszcze jawnie nie wystą- 
piło. 

Zresztą widoczna była tendencya nawet ze 
strony czechów, ażeby nie mącić porządku iżby 
jakiemiś wybrykami i prowadzić obstruk cyę w spo- 
sób spokojny. To też kiedy zaczął mówić pre- 
zes ministrów, tylko ze strony frakcyi Klofacza 
padło kilka niezbyt wykwintnych wykrzykników. 

Mowy prezesa gabinetu wysłuchała izba 
z pewną obojętnością.  Jednogłośnie przyjęto 
wniosek o otwarcie nad tą mową dyskusyi na 
następnem posiedzeniu. Dopiero w tej dyskusyi 
zaznaczy się stauowisko stronnictw. Następne 
posiedzenie odbędzie się w piątek. 

Wrażenie mowy dera Koerbera, 

Wrażenie mowy d ra Koerbera u niemców 
było bezwarunkowo niezadawalniające. Nie- 
mieccy posłowie przedewszystkiem ganią ustęp, 
dotyczący kwestyi wojskowej, zaprzeczają bo- 
wiem, jakoby koncesye, dane Węgrom nie prze- 
szkadzały jednolitości armii. Nie podobał się 
niemcom ustęp 0 wszechnicach, bo przewidują 
w tem jakis kompromis co do wszechnicy cze- 
skiej na Morawach. To też z niemieckiej strony 
nie podniósł się ani jeden oklask. Mowa wogóle 
przyjęta została bardzo zimno. 

Czesi wyrażają się bardzo ostrożnie, tak, że 
rzeczywiście wydaje się, jakoby jakieś rokowa- 
nia się toczyły. 

„Politik*, omawiając mowę d-ra Koerbera, 
pisze między innemi: Sposób, w jaki dr. Koer- 
ber wystąpił wczoraj wobec izby i w jaki pró- 
bował powodzenia, wywołał wszędzie wrażenie, 
że optymizm dotychczasowy prezydenta gabinetu 
ustąpił miejsca wielkiej trosce. Wprawdzie znaj- 
dują się w jego mowie te same co do formy 
zwroty, z jakiemi już nieraz wobec izby wystę- 
pował, a które w innych stosunkach zasługiwa- 
łyby na uwagę, ale dziś zwroty te nie wywie- 
rają już żadnego wrażenia. 

W dyskusyi, zapowiedzianej nad deklaracyą 
ugodowa, stronnietwa dopiero objawią swe sta- 
nowisko — pisze organ czeski — Przedewszyst- 
kiem zajmujące będzie stanowisko, jakie zajmą 
niemcy z lewicy, w szczególności z Czech, Moraw 
i Szląska. Niektóre ustępy mowy, w szczegól- 
ności wzmianka o konieczności zadośćuczynienia 
potrzebom kulturalnym narodów, bardzo się im 
nie podobały. W innych warunkach wywołały- 
by te ustępy ze strony prawiey burzę oklasków. 
Ale obecnie nikt nie wierzy słowom i chciałby 
widzieć czyny. 

W końcu, co do ustępu, odnoszącego się do 
Węgier, pisze «Politik», możliwe są alternatywy: 
albo minister chce sprowadzić konflikt z parla- 
mentarnemi stronorctwami niemieckiemi, któreby 
ze względu na przykre położenie umożliwiły mu 
i ułatwiły dymisyę, albo wystosował on te sło: 
wa pod adresem budapeszteńskim, aby hr. Tiszy 
podstawić mogę, opozycya węgierska bowiem 
z pewnością podchwyci pochwały d-ra Kórbera i 
zużytkuje dla swej walki. 

„Narodni Listy“ zaś artykuł kończą pyta- 
niem, czy dr. Kórber opuszczony przez wszy- 
stkie stronnictwa nie czuje, że jego pozycya jest 
stracona? | 

W sejmie węgierskim. 
Sejm węgierski zajmował się już mową dr. 
Koerbera, wygłoszoną w austryackiej Radzie 
państwa. 
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Mówcy nazwali to przemówienie atakiem na 
węgierskie prawo państwowe i zażądali od hr. 
Tiszy wyjaśnień, jakie zajmuje wobec mowy 
swego kolegi stanowisko; hr. Tisza z!ożył żąda- 
ne wyjaśnienie. , 

— Oświadczam — mówił — że nie widzę 
powodu, aby się merytorycznie zajmować tą eks- 
kursyą. Tyle tylko mogę powiedzieć, że ja nie 
zapuszczam się na ten teren i nie robiłbym po- 
dobnych ekskursyj na teren austryackiego pra- 
wa państwowego. oe 

Oklaski na prawicy i centrum, poruszenie 1 
wrzawa na lewicy. Tiszą mówi dalej: 

— Jeżeli wreszcie prezydent ministrów ja- 
kiegoś państwa czyni enuncyacye, odnoszące się 
do drugiego państwa, to nie mają one ani siły 
prawnej, ani też żadnego znaczenia politycznego. 
Są to, niech mi będzie wolno użyć wyrazu an- 
gielskiego, dyletanckie wywody distinguised fo- 
reigners, „dystyngowanego obeokrajowca*', a przy- 
pisywać im szczególną wagę, byłoby błędem. 

Żywe oklaski w całej Izbie. — Pos. bar. 
Kaas woła: 

—. To było dobre! 

— Jestem zdania — mówi dalej hr. Tisza— 
że zresztą nie byłoby nieszezęścia, gdyby pomię- 
dzy postanowieniami prawnopaństwowemi w Au- 
stryi i w Węgrzech istniały jakieś różnice, ty- 
czące się praw monarchy. 

Ważną jest tu kwestya, obchodząca jednak 
wyłącznie Węgry, kwestya sposobu, w jaki wę- 
gierskie prawo państwowe ustanawia prawa Ko- 
rony. Pod tym względem partya liberalna 
w ostatnich czasach wyraźnie i jasno się oświad- 
czyła i wypowiedziała, że konstytucyjne prawa 
monarchy mogą być zmienione przez legislatywę 
wspólnie z koroną. Na podstawie tego progra- 
mu, który przedłożyłem monarsze, otrzymałem 
misyę utworzenia gabinetu, a więc najwyższe 
czynniki zgadzają się z tym czynnikiem. Jeśli 
ktoś życzy sobie omawiać tę sprawę teorety- 
cznie, to przeciw temu nie mieć nie można. Ale 
przeciw faktycznemu wpływowi w tej sprawie 
musiałyby się bronić całe Węgry i to stanowczo. 
(Zywe długotrwałe oklaski). 

Pos. Ugron oświadcza, że jest zadowolony 
% wywodów br. Tiszy. Widać w nich przyjemną 
różnicę między Tiszą a Khuenem. Tisza nie 
cofnie się przed tajnymi wpływami w Burgu 
wiedeńskim. 

— Ja z mojej strony — mówi Ugron — do- 
dam to, czego Tisza nie mógł powiedzieć: że 


w Austryi wszyscy mężowie stanu są przeciwni- 


Węgrom i starają się używać przeciw nam 
swoich wpływów. Dr. Koerber nie jest odosob- 
nionem zjawiskiem, lecz przedstawicielem sy- 
stemu. 

Tak się skończyła ta bądź co bądź niemiła 
dla dr. Koerbera wycieczka węgrów. 


Osamotnieni. 


Berlińska «Gegenwart» zamieszcza w osta- 
tnim numerze artykuł o odosobnieniu Niemiec 
skarżąc się na to, że ze wszystkich stron wzma- 
ga się niechęć ku Niemcom. Wszyscy rzucają 
się sobie nawzajem w objęcia, a Niemcy jedne 
są odsunięte i odwiedza je się tylko z grzeczno- 
ści. Pomimo Faszody i Tunisu nie można po- 
dać we wątpliwość porozumienia się mocarstw 
zachodnich i morza Śródziemnego. Jakkolwiek 
Włochy chcą zaciąguąć od Francyi pożyczkę, to 
przecież nie braknie tam śerca, jak stwierdza 
wspomniane wyżej pismo, które tak sie rozwo- 
dzi dalej: „Były wesoły ks. Walii czuje sie nad 
Sekwaną daleko swobodniejszym, aniżeli w żoł- 
nierskim Berlinie z jego pychą pomnikowa i pa- 
radową. W Stanach Zjednoczonych mimo całej 
uprzejmości ze strony niemieekich dostojników 
panuje nienawiść do niemców i co najwyżej 
w dziedzinie duchowej uznają republikańscy an- 
glosasowie wpływ niemiecki... Kokietuje się 
z Rosyą 1 straszy ją się tylko pośrednio Ja- 
ponią, aby Anglia mogla wystąpić, jako nie- 
samolubny pośrednik pokoju. Austrya idzie z 
Rosyą ręka w rękę i sama z nią wspólnie po- 
rządkuje zamęty na Bałkanach, o których ongi 
rozstrzygał Bismarck na kongresie berlińskim 
jako uczciwy makler, jakkolwiek dla niego wal- 
ki.tam.w Turcyi nie były warte kości. jednego 
grenadyera pruskiego... Niemcy istotnie odoso- 
bnieni, a trójprzymierze jest tylko w czasie po- 
koju ozdobą. — W poważnym przypadku pójdzie 
Austrya z Rosyą, a Włochy z Francyą. Tak 

é ? 
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Niemcy muszą Z kwaśno-słodką miną  jeszeze 
sławić owo zbliżenie się: wrogie trójprzymierzu, 
jako dalszą rękojmie pokoju, jak gdyby mściwa 
Maryanza nad Sekwaną nie była zawsze zacię- 
tą przeciwniczką Niemiec... 

„Hałkaćć w Cesarskiej operze. 

We wtorek, w operze rosyjskiej odbyło się 
przedstawienie „Halki“ Moniuszki. | Myszuga 
w roli Jontka zbierał obfite oklaski. Orkiestra 
Filharmonii lwowskiej, pod dyrekcyą Ludwika 
Czelańskiego, grała świetnie. Sala była wypeł- 
niona po brzegi. 


Teleer:< 


(Od własnych kerespondentów I. 


Wiedeń, 18 listopada. Na końcu wczoraj- 
szego posiedzenia izby, pos. Iro podniósł skargę, 
że posłom niemieczim rozdano sprawozdanie ja- 
kieś w języku czeskim zapytuje, czyim kosztem 
je wydrukowano 

Pos. Stein woła: Jak się jeszcze raz wyda- 
rzy cos podobnego, to spalę to piśmidło czeskie, 
aby cała buda poszła z dymem! (Wesołość). 
Prezydent przyrzekł, że zbada tę sprawę. 
Wieden, 18 listopada. Z Opawy donoszą, że 
wiceprezydent sejmu dr. Kaiser oświadczył na 
zgromadzeniu wyborców, że przez koncesye, u~ 
czynione Węgrom na polu wojskowem, dziś nie- 
ma mowy o parlamentarnem przyjęciu ugody. 
Wiedeń, 18 listopada. Jak słychać, rząd 
włoski nie obstaje juź przy klauzuli winnej, przez 
co prowizoryczne załatwienie traktatu handlowe- 
go byłoby ułatwione. Rząd włoski dlatego od= 
stąpił od tego żądania, bo zbyt na wino znalazł 
w Rosyi i we Francyt. 

Budapeszt, 18 listopada. Sejm wczoraj w dal- 
szym ciągu prowadził dyskusyę rekrutową. 
Konstantynopol, ;18 listopada. Ambasadoro- 
wie rosyjski i austro-węgierski zażądali wczoraj 
ponownie odpowiedzi od Porty w sprawie re- 
form. Wielki wezyr był dzisiaj w tej sprawie 
na audencyi u ambasudorów. 
New York, 18 listopada. 


Prezydend Roose- 
velt w mowie wygłoszonej 


z okazyi 100 letniej 


rocznicy wybudowania kościoła presbyteryań- 
skiego, wezwał wszystkich amerykanów, aby 
zwalczali przekupstwo w życiu prywatnem, a 


zwłaszcza w życiu publieznem. 


2 ostatniej chwili. 

(Od własnych korespondentów). 
Darmsztadt, 19 Listopada. Na pogrzeb księż- 
niczki Elżbiety wyjechał do Skierniewic książę 
Fryderyk. Pogrzeb odbędzie się w ścisłem ko- 
le rodzinnem. 


Domingo, że 
miasto. 
Berlin, 19 listopada. Cesarz Wilhelm z po- 
rady lekarzów na wiosnę wyjeżdża do Ems. 
Semlin, 13 listopada. Z Biologrodu doszły 
tutaj wieści, - że król Piotr, rażony atakiem 
apoplektycznym, poważnie zachorował. 

„Rzym, 19 listopada. Kardynał Rampolla 
złożył wszystkie urzędy w kuryi i stanowczo 


powstańcy skierowali ogień na 


cofa się do życia prywatnego. Podobno nie 
uczynił tego z własnej woli. Polityke jego 
poddano we wpływowych sterach watykańskich 
surowej kryty ce. 


Odpowiedzi Redakcyi. 
Ep. Rychlińskiemu i Wegnerowi. Wozwanie 
0 umieszczanie bibliograficznych notatek w „Rozwoju“ 
wyjasnia dokładnie, o co nam idzie. 
ze, Bi Rona: w Warszawie. Artykuł wsprae 
ZfWym towarem drukować będzie naj- 
bliższych numerach. rakowac będziemy w naj 


M LISTA PRZYJEZDNYCH. 
10TE VICTORIA. Beim z Białegostoku — Sach- 
nowszi, Łąpiński, Kamiński, Silberstein. Obstbaum, Ro- 


seu, Siekulski, Majewski z W i 7 
Warszawy — Lange z Toma- 
Szowa—Krusche z Pabianic. © SE "ME 


New-York, 19 listopada. Donoszą z Sant- 


"WESPRĄ 


z wszelkiemi wygodami na l-em i 2-em piętrze w domu przy ulicy Piotr- 


kowskiej Mè 6, są zaraz lub później do wynajęcia. Bliższej wiadomości 
udzieli zarząd domu. 1648-98-21 


ica GL 

róg ulicy Piotrkowskiej 

co tydzień mowe obrazy. 
W tym tygodlmiu 


„Wielkość i upadek Napoleona 1 bonaparty” 


bardzo interesujące przedstawienie w 10-ciu obrazach. W czwartki i soboty otwarty 
od 7 wieczór, w niedziele od 1 w południe. 1638-12-1 


Róg ulicy Zawadzkiej i 
Pańskiej 
W piątek 20 listopada r. b. 


Wielkie urozmaicone przedstawienie przy współudziale całej trupy. W drugiej częś- 
ci nowość sensacyjna: Drugi występ znakomitej trupy Kreolek amerykańskich z Lu- 
ciany (The american Luciana Guords Krealinen) złożonej z 5 dam, które wszędzie 
wywierały silno wrażenie. Wystawiona będzie po raz pierwszy wielka sensacyjna 
balet pantomina w 4 aktach „Srebrna Foja, z udziałem całej trupy i corps de bale- 
tu. Szczegóły w programach. Anons. W niedzielę 22 b. m. dwa przedstawienia o g. 
3 i pół pop. iog 8i pół wiecz. Na przedstawieniu dziennem niespodzianki dla 
dzieci pod tytułem „Święto dziecinne*. 


Szczegóły w programach. 
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z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


zarówno przychodnich, 
kancelaryi od dnia 25 
Lekcye rozpoczęły się 


Zapisy mowowstępujących uczenie, 
jak i pensyonarek, przyjmowane są w 
sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. 
1 września. 
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Sklad Artykułów specyalnych Towavz. 
J. BLOCK 
Reprezentanci na Królestwo Polski 


arszawa, Hotel Bristol 
polecają 
Dźwigi „„Otis*ć 
Maszyny do pisania Remington‘ 
Wagi amerykańskie „Fairbamiks* 
Biurka amerykańskie „„Derky** 
Welocypedy amerykańskie „Cleveland“ „Rambler“ 
Szafki składane Wernicke“ 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe Wellsa‘ 
Segregatory „Imperial. 
Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. Nieumark ul. Widzewska M 47. 
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Warto zobaczyć!!! ` 


OGŁOSZENIE. 


Drogi żelazn 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ładunki, że na st. Łódź dnia 10 listo- 
pada st st. 1908 r., og. 10ra- 
no, na zasadzie $ 40 i 84 ogólnej 
ustawy Rosyjskich dróg, żelaz. 
będą sprzedane z głośnej li- 
cytacyi nie wykupione przez odbior- 
ców towary, przybyłe w m. paździer- 
niku 1908 r. za frachtami ze st.: 
Borkowice JM 1083 jabłka, 
Biała NX 4965 kartofle, Perelstein; 
Aleksandrów Ne 14870 wino, Agent. 
pogr. Goldamer, Granica 3304 wino 
Agent. pogr. Goldamer. 


Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszła do skutku, to powtórna osta- 
teczna sprzedaż odbędzie się d. 13 
listopada st. st. 1903 r.o g. ló r. 


znajdą zajęcie, zgłosić się do przędzalni 
Emila Haeblera w Dąbrowie (na końcu 


ul. Widzewskiej) 1644—3—1 


do odstąpienia zaraz. 


Wiadomość w adm. „Rozwoju“. 
1646—3—1 


Biuro prośb, Żytnickiego, 
Nowy-Rymeok AG 6. 
Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w  kwestył przesiedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywilejów, o wydawanie pasz- 
portów, deklaracye o obrotach I docho- 
dach handlowych, reklamacye do dróg že- 
laznych. (Sprawdzą listy frachtowe bez- 
płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną korespenden- 
cyę. Biuro otwarte od godz, 8 ramo do 10 
wieczorem, 2114—7r-1407 

Złoty medal 
na wystawie kucharskiej otrzymało ma- 
sło z Wilczyc, będące na składzie u 


p. 0. Fauchemt 
Mikotajewska 29 m. 25u 


e a A 
Ghoroby weneryczne 
i skórne 


Dr. 8. LEWK 


Zachodnia R& 88 
(obok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—0—39 
Choroby weneryczne; mos 
czoepiciowe i skórne 


ili 


ulica Mawrot Ne 1A 

3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop.  7T81-c-4 


Dr. 


Choroby skórne i weneryczne, 


ulica Krótka AE 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
panie od 5—6 popol. 159-0-6 


Dr. Leon Silberstein 


Choroby skórne i weneryczne 
i mieszka obecnie ulica 


Ep 


Gitlic; 


0-P2G7 


przyjmuje w chorobach mosap 
gardła i asz. 
10 ł pół rano I od 5 do 7 wieczorem, 


Gredmia Pf LO RAE 


A tuszem: a 


Wyjechała. Wraca 10 grudnia. 


w zakładzie 
Antoniny Chrząszczewskiej 


dla kobiet i dzieci pod nadzorem lekarza, 
rozwija prawiliłowo I wzmacajla crzanizm. 
W zakładzie pracują szwedka I polka. 


Połudmiowa El. 


1553—r—5 
AKR 


je a 
Cd, 4 
ilard francuski do sprzedania w Zgle- 
rzu. Wiadomość w cukierni Iklerta. 
2100—3—83 
proka jednokonna, mało używana, mo- 
że dłaźyć do polowania, jest do sprze- 
dania. Wiadomość u'. Korstantynowska, 
Je 14, Ignacy Więckowski.  2072—2— 2 
[e sprzedania szafa i bufet, urządzen'e 
kawiarni albo eała cukiernia, Wiado- 
mość w adm. „Rozwoja*. 2110—3—]csw 
kuje kondycył w aptece lub w składzie 
materyaiów aptecznych w Łodzi lub na 
prowinegi. Zaint resowanł  raczą się 
skomanikować listownie. Łódź: ulica Ce- 
glelniana 6 47 w domu Sztylera, Broni- 
sław SŚwinecki. 2104—3—2 
K = ładnych wukien, żakiet zimowy, 
peleryny jesienne, sa do sprzedania, 
Mikołajewska M 35, m. 11, od 4 do 6. 


2112—3--1 
Mesie do sprzedania. Widzewska M 
104 m. 17. 2093—3—3 


(year gospodarskie po 36 kop. Ulica 
Pusta M 3, na parterze. 

2028—d—9 
otrzebny Ślusarz obeznany x robotami 
przy świetle elektrycznem, Wiadomość 

ul. Plotrkowaka 282. 2107— 2—1 


po od i stycznia lub 1 lutego 
2 dużych lub 3 mniejszych pokojów z 
kuchnią, pożądana ;est wanna. Oferty 
pod „XXX“ składać w adm. „Rozwoju“. 
ZŁA, i walla zyc BAS TZ 1 
po "e osoba, umiejąca bardzo dobrze 

szyć bieliznę na miesiąc do prywatne- 
go domu, Południowa 24 Ma 11. 

2111— 3—1 
oszukuję zarządu domem. Oferty proszę 
składać w adm. „Rozwoju“ pod lit, „I. R 

Xs 1713—d—9 
pies dog 2-letni, czystej rasy do sprze- 
` dania. Wiadomość ul. Przędzalniana 
75 u portyera. 2079—3 3swp 
US 7 klasy łódzkiego gimnazżyum po- 
szukuje kondycył lub korepetycyi. Ofer- 
jy sub. „T. E * składać w adm. „Rozwo- 
tu* 2102—5— 1 
pry młody wyżeł, żółty, z białemi 
łapkami. Odprowadzić go za nagrodą 
na uł, Piotrkowską 141 m. 14. Nieprawy 
właściciel będzie pociągnięty do odpowie- 
dzialności sądowej. 2091—3—.2 


y aenal paszporń na imię Maryanny Pa- 
wlak, wydany z powiatu sieradzkiego. 
2109—3—1 

aginęła książeczka |legitymacyjna na 

imię Kazimiery Wieczorkiewicz, wyda- 

na z maglstratu m. Łodzi, 2098—3—3 


OCE PRE EEEE RAKA 
Vado książeczka legitymacyjna na 
imię Antoniny Lipińskiejj wydana z 
magistratu m. Łodzi. 2099—3—2 


ypeinga książeczka legitymaeyjna na 
imię Henryka Mieczysława Lipskiego, 
wydana z magistratu m. Łodzi, 
OR 2096—3—3 
2 piękne duże obrazy, imitacya gobeli- 
nów, w ramach pluszowych do sprzeda - 
nia via drogo. Piotrkowska 103 m. 6, w 


godz. 12—1'/ą* 2094—3—3 


z gf yw www 
300 korcy buraków pastewnych zaraz 
do sprzedania | 


ogółem lnb częścio. 
wo. Wiadomość pezy ul. Nawrot % 1l u 
p. Mazowieckiego. 2106—3—9 


Mikołajewska 67, róg Nawrot | 4,000 rubli są do amioszczenia na hypo- 


teco. Wiadomość w kancelarzi adwo- 
kata przysięgłego Wozdeekiego. Ul. Ce- 
gielniana 31. 2081—3—.3 


| 


8 


i 


Azład inium 


Reprezentant nadwornej fabr. 


C. M. SCHRÖDERA 


Bogaty asortyment nut na wszelkie instrumenty. 
rzyjmuje się wszelkie reperacye, 


mako PTO 


MNUBA 


ag 


| RMRBRRM AAAA CJE 


~+ 
Ha | 
a 00 
© c= a 
= 0 * | 
r 


Generalny zastępca Petersburskiego Towarz 


na Królestwo Polskie. 


w celu rozpowszeċhùiania uprzywilejowanych 
niezrównanych kaloszy gumowych 


„Col 
Skład wszelkich technicznych i chi- 
rurgicznych artykułów gumowych 


Linoleum, płótna woskowane itd. 


m 
e 
Ę 
Y 
= 
5 
M 


Telefon M 603. 


| nusSESE 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 19 listopada 1903 r: 
S OSR 


py hit. 


w Lodzi, Piotrkowska 81, ES 
Te'efon 973. gg NA. | 
i 
| 


B8 


Łódź, ul. Piotrkowska Me 125. 


A SR a TA EŃ SW DX mA BĘ EA 6 
ae AB BŃABRZAR 


JB 265 


ATIRA OE ZETA CEZ UCI A 
inea trs ti 9 Mai PAZ! aiana ATE W: 


Kilku 


Zych init 


może sią Zząłoslć zaraz do zakłada dru- 
karsko Htoerafiezrego R. BKodłcera w Fa. 
d}, Nowo-Spacerowa NM 39 
1624 —6- 3 


ROA DERREIRA OECD KC m oh SR o y, 


fortepianów 


s am 


LRMP "TIA IR PEAT 


| Fosfatyna Faliera 
y samogrające, 


š f przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy 
© flety, klarne- „dla dziecł od 6 miesięcy o 10 lat, 
zystępne. | zwłaszczu w ezasie odłączania od piersi 


i i w okrosio rośnięcia. 

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości, 
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach. 

1440—18—13 


1350 - 00—9 


A AAAA WEI 4-0 DEIENE ATEETAN PADA 3 WWE OWCA AERO NA: R m i EL JAZ OMARA LOCI 


i 

| 

I 

| 

Do Interesu towarowego potrzebny jest 


Przyjmuję do roboty 


ok Oy I LapeJISZE 


Ceny umiarkowane. 


gent 


z dokładną znajomością mia ta wymagal- 
ny jązyk niemleeki. Oforty z wymienie» 
niem dotychczasowego zajęcia składać w 
adm. „Rozwoju* pod „Agent“, 
1837-—8--9 


| UL. Główna te, m. 20 w oficynie 
piętro. 
| 1627—3— 3 | Bolesława. Potrzebna 
t NATISNETE PANDAI zz 
emee | Buchalterka-korespondentka, 


AN AA 


, władająca językami polskim, niemieckim 
| 1 francaskim, do liara techui.znego w Eo- 
| dzi. Oferty z wymieńlcniom pensyi apra- 
| sza się nad.yłać do W-go Adolfa Richtera, 


a Pracownia sukien damskich i dzie- 
cinnych 


„A R Ry «e 


Piotrk ka M vl. rzójazd 4 1639 — 3-2 
rkowska Ne 54, m. 5. O CO O A 
|  Wykonywa elegareko i staranie W a a rożnych narodowo- 
| podług najnowszych żarnali. Przyj- Jauczycielki ści poleca biuro 
|| moje się wszelkie roboty po cenach Be Raści kiej 
możliwie u-larkowaunych. 1620-12 | Freblówki 056 SZEWSKIG] 
> AASER Piotrkowska 
Bony NB S0. 


1608—12 — 4 


Wielki wybór | 
materyałów krajowych i za- | 
granicznych na obstalunki 


Ur 


Do wynajęcia zaraz 


ERRRZARRAARARA RARA ISES 


TOMASZ ZANIEWICKI, 


Warszawa, Senatorska 19 (w podwórzu). Telefonu M 1389, 
Hurtowy Skład Win Krymskich, Kaukazkich i Besarabskich 
Egzystujący od 1895 roku. 

Sprzedaż na butelki, baryłki i beczki. Cenniki i objaśnienia 
wysyła się na żądanie franco i gratis. 

Jako specyalność firma poleca wina białe naturalne 

do użytku kościelnego, 1396—10 - 8 


chcące pracować pani 


łatwo mogą 


zajmując się i itratną agenturą dla poważnej instytucyi. 
Oferty z krótkiemi życiorysami proszę składać w adm. „Rozwoju“ 
pod ,,1000*. 


TESE Ea 


EA 


Ulica ZACHODNIA 


Nowootworzony zakład bronzowniczo-galwaniczny 


Adolfa Erecińskiego 


poleca łyżki, widelce, noże na srebrzystym metalu, oraz galanteryę. 
Przyjmuje obstalunki i reperacye. Lampy, żyrandole i świeczniki 
złoci, srebrzy i nikluje. 16382—10—1 


RÓ CO A O OAZY OO ARANAS ASSANE RS 
Ul. ZACHODNIA AG 63. 


Ulica ZACHODNIA 63. 


W tłoczni „Rozwoju,“ Piotrkowska M 111. 


1631—3=1 


"£9 WINOOHOVZ eon 


_JlosBosreno Henaypor, DT. Jlors, 6 Hoaópa 1903 r. 


I poleca 


Julian Kozłowski 


Krój udoskonalony. Staranne wykonczenie. 
Przystępne ceny, 


Średnia 12, w Łodzi, 


1610—r—3 
Dzielna 18. 


WM l Dziś dnia 18 listopada 1903 r. 
skiej esa Betty Koali znanej spiewaczki Loli Verdessi. Występ znanej tyrol- 
kiego duetu NIGŃ trow: da P Niemieckiej subretki Pauli Norden, oryginalnego rus- 
E oESG otpourri z operetek Gejszy—słodkicj dziewczyny uroz- 
Ceny miejsc przy stołach: entrycznemi tańcami. Jutro nowe debiuty. 
y stołach: 55 kop. i 40, Wejście 30, galerya 20 kop. Początek $ i pól 
wieczorem. Kasa otwarta od 6 wieczorem, 1566 


| duży, z posadzką, wodociągiem iod- 
| dzielnem wejściem. Wiadomość ul. 
Golea 13 m. 10. 16056—5—5 


Restauracya Ę 
PS sq 


(Dawniej A Fi- 


szer.) 


ISI Piotrkowska 151 


codziennie 


Koncert orkiestry 


ej pod dyrekcyą p. Stanislawa Cybulskiego. 
Z poważaniem 


W. Czaplicki. 


włościanski 
1579—15—15 


i Redaktor 1 Wydawca W. Gzajewski. 


